
PRZEDPŁATA W  POLSCE wynosi kwartalnie 
10,50 mk. polskich z odnoszeniem do dbmu przez 
listowego. OG ŁOSZENIA inserentów zamiesza 
kalych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno* 

lamowy wiersz petitowy.

W YCHODZI CODZIENNIE W  PO ŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich. 

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je  
winien najpóźniej dnia poprzedniego db godz. 
laszej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G D A ŃSK U  wy* 
nosi kwartalnie 5,00 mk. niem., a 6,00 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. O G ŁOSZENIA z ob* 
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedho* 

łamowy wiersz petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku*—Danzig, Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.

N IE C H  B Ę D Z IE  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !
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Kto zawinił?
Pod pow yższym  tytułem ' zamieszcza „G los 

Lubaw ski“ bardzo- ciekawy opis w targnięcia do 
Lubawy bolszewików i spraw z zajściem  tym  
związanych. Ponieważ artykuł ten  zdaniem! na» 
szem interesow ać będzie szeroki ogól społeczeń* 
stw a i przyczyni się do napraw y niejednej rzeczy 
na przyszłość, umieszczam y go z chęcią.

Już od dłuższego czasu głuche' chodziły po 
mieście naszem wieści, że front nasz pod M ławą 
zagrożony i że wobec mas bolszewickich cofa się 
nasza arm ia pod Działdów. G dyby nie głuche 
te wieści, to miny naszych w spółobyw ateli moj* 
żeszowego i niemieckiego autoramentu: przekonać 
nas miały, że nad m iastem  naszem  gotuje się bu* 
rza, k tóra huraganem runie na nas.

O d w ładz naszych żadnych nie mieliśmy im 
form acji i przestrzeżeń. Później dowiedzieli; 
śmy sie, że sam ochody naszych autokratów  
stały „pod benzola“, że najdzielniejsi obrońcy 
kresów  wschodnich zapakowane mieli m anatki 
i że mimo pięknie, głoszone słowa na zebraniach 
i w urzędach już od kilku dni trzęśli zębami. 
Lubawa znalazła się najzupełniej nieprzygoto* 
wana w fatalnymi dniu 14 sierpnia.

Już w poniedziałek, 9 sierpnia spowodowała 
nasza dyrekcja kolejow a wielką panikę, iż na* 
kazała ew akuację stacji kolejowych. W  piątek, 
13 sierpnia rozpoczęło się na dobre to niespokoj* 
ne życie, gdyż przebąkiw ano, że bolszewicy są 
pod Działdowem. N ie m ieliśm y jeszcze pew* 
ności o zajęciu D ziałdow a przez bolszewików, 
aż wieczorem około 10 godz. zajechał do Lubawy 
autom obil z oficerami, rannym i żołnierzami, o* 
raz kobietam i. Dopiero uciekające „dam y ofi* 
cerskie“, które stanow ią atrybu t każdego ofi­
cera, przekonały nas, że niebezpieczeństw o się 
zbliża. Panika wszczęła się na dobre.

N ocą o pierwszej godzinie nadjeżdża samos 
chód p. pułkow nika H abicha, kom endanta dział; 
dowskiego, wiozącego z sobą rannych. Ojpo* 
wiada on o klęsce działdow skiej, o tysiącach 
nadciągających bolszewików, m ajaczy o ewa* 
kuacji, zapom ina o naszych dzielnych braciach, 
— członkach S traży O byw atelskiej — stojących 
na Straży granicznej i — w yrywa co tchu do 
G rudziądza.

Z araz po niem 'odjeżdża automobilem kom,en* 
dant m iasta i pow iatu  lubawskiego pułkow nik 
Lisowski, wraz z swą stenotypistką, adiutantem j 
i jego żoną. T ak  mu spiesznie, że zapom ina o 
ak tach  ta jnych  w ojskow ych, o obow iązku — 
wciąż przez niego głoszonym, w ytrw ania do o; 
statka. O djeżdża, zostaw iając m iasto m u po* 
w ierzone na łasce O patrzności.

Robi się d z ień ...  Szosą lidzbarską pbsuw ają 
się przez łeb i szyję powozy. Patrzym y. Jeden, 
drugi i trzeci powóz . . . .  Oficerzy, dam y o fi; 
cerskie (Kto ich nie zna?). Przerażenie na ich 
twarzach. Bolszewicy idą! N ie zatrzym ują się 
ani chwili, nie popasają. Jakby diabeł im1 sie;
dział na karkach jadą  dalej........do Grudziądza!
do Grudziądza!

Jak  huragan polecieli O ficerzy........  Po nich
pauza. N adciągają znow u tabory  żołnierskie. 
Ze zdziwieniem widzimy, że wozy nie naHado* 
wane bagażem, lecz pełne żołnierza z bronią. N a 
n iejednych wozach panienki —. kuzynki, (kto 
ich nie zna!) Szukamy Oficerów! N ie widać 
ani jednego. Za m iastem , przed miastem, żoł* 
m erze zeskakują z wozów, chw ytają  konie, wy* 
przęgają je gospodarzom, grożą karabinam i, re*
kw irują i k radną na własną rękę___ Gospo*
dctrze w strachach krzyczą, że bolszew icy w 
m undurach polskich naw iedzają ich siedziby. 
O ficerów nie widać.

Panice w śród  ludności naszego m iasta jako 
i pow iatu w inni są tylko w ładze wojskowe, jako 
i żołnierze.

Co dzieje się tymczasem: w mieście.
N a  placu nie ma ani jednego oficera! I do* 

radca m ilitarny Straży O byw atelskiej p. porucz* 
nik Illg poszedł z swoim: psem i ordynansem . 
P rzed  nimi jeszcze opuścił sw oje stanow isko w 
pospiechu naczelnik poczty, a personał kolejow y 
w raz z naczelnikiem! już w nocy wybrali się w 
drogę — koleją. Przestrach wielki na tw arzach 
polskich. Tłum y grom adzą się przed magistra* 
tem, w ołają za oficerami, krzyczą złorzeczą, wo* 
łają: Zdrajcy! tchórze! N iem cy i żydzi kręcą się 
z uśmiechniętemi szyderczo twarzam i i tajemni* 
czo obradują. Oni m ają swe instrukcję. Dla 
nich ten dzień sądny — końcem * 1 jest Polski! Żą* 
dają już niemieckiego języka, usunięcia godeł 
polskich, sieją postrach, grożąc bolszewikami.

T akże Siostry z klasztoru — to jest domu 
chorych, opuściły nasze miasto, zostaw iając cho*' 
rych, a naw et rannych żołnierzy, k tórych przy* 
wieziono do szpitala z pod D ziałdowa. Czy Sio* 
stry  nie uw ażały za swój obowiązek m iłosierny 
pozostać przy chorych, czy zapom niały o sio* 
wach naszego Boskiego Zbawiciela, żeby cho* 
rych pielęgnować? Przecież Siostrom żadne 
niebezpieczeństwo nie groziło, gdyż stały na po* 
sterunku miłości bliźniego. — Jak się później do* 
wiedzieliśmy, podobno nam ówił S iostry do uciecz; 
ki ii. Dr. B. Jako szlachetny człowiek, powinien 
p. Dr. B. nakłonić i pobudzić Siostry do pozosta* 
nia na swem stanow isku ,' a nie nam awiać do 
ucieczki .

* * *
Po opuszczeniu m iasta przez p. burm istrza 

W olskiego, jako i zastępcy p. Biernackiego, 
utw orzyła się rada ludowa, która w ybrała burmii* 
strzem  naszego polskiego m iasta N iem ca p. Zee* 
pa. D oradzcam i m ianow ano żydów i Niemców. 
— Polacy nie dali-się jednak  jeszcze usunąć od 
urzędów, w ytrw ali na posterunkach. U znania 
godną jest w tych ciężkich chwilach działalność 
znanego powszechnie obyw atela p. K lutha, k tóry 
w najtrudniejszych  w arunkach stanął bezintere* 
sownie na straży interesów  polskich.

W  niedziele rano odwiedziło Lubawę po raz 
drugi aż trzech przebranych niemieckich ofice* 
rów, k tórzy  żądali przejęcia m iasta pod  sw oją 
komedę. Polacy ..tutejsi, k tó rzy  pozostali, za* 
aresztowali tych  łotrów. Znaleziono przy nich 
rewolwery. Po odebraniu broni przez pp. Maks. 
Leskiego i K lutha, oraz dzielnego żołnierza 
Rzym ka, k tó ry  przypadkow o był na urlopie, od* 
staw iono tę tró jk ę  do Torunia. N iem cy i żydzi 
tu tejsi upierali się, żeby tych trzech szpiegów 
niemieckich odprow adzano do granicy i pusz* 

czono> na wolność, lecz Polacy się tem u sprzęci* 
wili, a przedewszystkieml dzielny żołnierz, k tóry  
ich potem  odtransportow ał w tow arzystw ie żan* 
dar mów.

M  niedzielę po południu; o godz. 3*ciej zja* 
wiło się trzech bolszewików. Jeden z nich za* 
strzelił naszego żandarm a W olskiego. BolszewL 
cy ci opowiadali, ze za kilka godzin zjawi1 się 
około 40 tysięcy bolszewików., Radość zapano* 
wała- wielka wśród Niemców i żydów, z powodu 
tak  wielkiej liczby obrońców Lubaw y z pod 
„jarzm a polskiego“. U w ijano się też prędko 
z dostarczaniem! żywności, owocu, okładanych 
chlebów dla „biednych i zgłodniałych obrońców  
bolszewickich“. N iem cy i żydzi czekali z lęgu* 
miną na tych 40 tysięcy zbawców bolszewic* 
kih, lecz darem no. N ik t nie przyjechał.

V  czw artek przyjechał pewien żołnierz sani* 
tarjusz w tow arzystw ie niemieckiej siostry, ni* 
by do apteki, lecz pokazało sie, że to  był szpieg. 
To też po rozbrojeniu aresztow ano go i osadzo* 
no w więzieniu. A by uwolnić swego towarzy* 
sza, zjawiło się w nocy 8 bolszewików z maszy* 
nówkami. Rozpoczęli strzelać na w szystkich 
roeo  ‘ m iasta oraz na rynku. Po tej hukaninie 
u hi,; ię do więzienia, uwolnili swego tow . v

sza — i odjechali. S trzelanina ta  trw ała mniej* 
więcej dwie godziny.

W  sobotę ludność tu tejsza uspokoiła się po* 
miału. D ow iedziano się, że wieczorem — za* 
m iast bolszewików przybyw ają nasi żołnierze — 
ułani z Poznańskiego.

Radość wielka u Polaków  — a sm utek i wiel* 
kie rozczarowanie u naszych najserdeczniejszych 
N iem iaszków  i żydków  — z powodu ukazania 
się naszych ukochanych obrońców — zuchów z 
Poznańskiego. Panie z Czerwonego K rzyża u* 
w ijały sie, aby nakarm ić naszych dzielnych wo* 
jaków , obrońców  Pomorza.

W  niedzielę ludność sam orzutnie ugościła 
żołnierzy naszych u siebie. Przy odjeździe w 
poniedziałek rano dziękował pan porucznik 
szw adronu paniom1 z Czerwonego K rzyża oraz 
obyw atelom  m iasta za tak  serdeczne przyjęcie.

___J W  pamiętnik
„Dziennikowi Gdańskiemu“,

„Dziennik G dański“ potępiając rozruchy gru* 
dziadzkie posądza, że endecja je wywołała, ale 
zaznacza, że hasłem było „Pomorze dla Tomio* 
rzan“.

Pewnieć każdy Polak ubolewać musi, że ta* 
kie rzeczy sie dzieją i potępiać je musi. A  „Dz. 
G d .“ raczy zrobić dokładny rachunek sumienia 
i przypom nieć sobie, że on to właśnie pierw szy 
takie ogłosił hasło, ze on to  właśnie, w ściekłą 
nienawiścią do Poznania pow odowany, domagał 
sie autonom ii dla Pom orza. Czyż tedy  „Dzień. 
G d.“ pośrednio nie jest ojcem onego partykuła* 
ryzm u pom orskiego?

I ci, k tó rzy  zaliczają się do Związku Ludowo* 
N arodowego, nie podziw iają tak  zwanei „po* 
anańskiej“ polityki, nie pochw alają pod wielu 
względami „poznańskich“ zarządzeń, lecz za* 
znaczyć muszą, że urzędnicy cywilni i wojskowi, 
nasłani nam z Galicji (M ałopolski) lub byłej 
Kongresówki, w znacznej części daleko mniej 
okazują zrozum ienia dla potrzeb i usposobienia 
naszej ludności, niż poznańscy, a przedewszyst* 
kiem, że daleko mniej posiadają poczucia obo* 
wiązkowości. —- Że filary „Dz. G d.“, w Poznań* 
skiem. nie mogły zdobyć w awrzynów, dlatego 
nie należy im zaraz tw ierdzić, iż wszystkie za* 
rządzenia są złe. Oigół zaś z uznaniem; zauważy, 
że Poznaniacy wczas poznali, iż ci panowie do* 
datnio działać nie umieją.

„Dz. G d .“ wedle mego zdania nie zdziałał ni* 
czego dobrego. Um ie tylko siać nienawiść, po* 
sądzać i oczerniać wszystko, w czem udziału 
nie m ają jego „wielcy m ężowie“, k tórzy dla Po* 
m orza niby chcą działać, a Pom orza nie znają.

Pismo ich prawi często o dem ókracji i uznaje 
ty lko te instytucje, k tó re  wyszły z wyborów. 
G dy jednak — bez w yborów  i bez w iedzy sze* 
rokich kół Pom orza utw orzyła się „Rada Po* 
m orska“, „Dz. G d.“ do dziś nie zażądał demo* 
kratyzacji tej instytucji. Czyż dlatego stała się 
już zupełnie dem okratyczną, iż w skład jej we* 
szli panowie od „Dziennika G dańskiego?“

„Rada Pom orska“ składać się pow inna 
z przedstawicieli w szystkich insty tucji i wszyst* 
kich sfer, a wyboru Z arządu  dokonać pow inni 
delegaci kół i w szystkich narodow ych i społecz* 
nych instytucji pom orskich.

„Dz. G d.“ zaznacza, że w w ojskowym  za* 
rządzie są liczne braki. Dlaczegóż „Dz. G d .“, 
jeżeli mu o dobro O jczyzny i Pom orza chodzi, 
wczas ich nie w ytykał i nie potępiał? — Porno* 
rzaińe i Poznaniacy nie cierpią, by na koszt Oj* 
czyzny różni niedowarzeni oficerkowie i płoche 
panny „się bawili", a obow iązki jako podrzędną 
rzecz traktow ali, lecz w ym agają obowiązkowo* 
ści, sumienności i dobrego przykładu.

Potępiam y stanow czo rokosz, choćby pobud* 
ki bvłv uzasadnione, ale również potępiam y nie* 
oględność i pobłażliwość tych. k tórzy z arm ji za*

-•csu usuwać powinni nieodpow iednie elemen*



ta. Potępiam y protekcję, k tó ra  nie tyle w  Po* 
znaniu, jak raczej w W arszaw ie ma sw oją sie­
dzibę.

Radzę panom  od „Dz. G d.“ iść na Pom orze 
i spytać się ludzi, na jakich to w ojskow ych naj« 
częstsze były  żale — czy na poznańskich, czy 
też na onych z M ałopolski lub Kongresówki, 
a usłyszycie odpow iedzi znamienjne. N ie potę* 
piana ani M ałopolan ani byłej Kongresówki, bo 
wiem, że i tam  są dzielni ludzie i że n iejednych 
dzielnych nam  przysłali, ale zaznaczam, że wie* 
lu też bardzo m iernych, bardzo nieodpow iednich 
nam  przysłano, a są to  zapewnie tacy, k tórzy 
tam  nie mieli miru, ni powagi, u nas zaś tanie 
w aw rzyny — i dobre dochody zdobyćby chcieli.

N ieudolność, niesumiertność i lenistwo tępić 
trzeba wszędzie i usuwać bezwzględnie, ale 
równocześnie nie trzeba waśnić, ńie trzeba two* 
rzyć przeciwieństw, lecz je łagodzić.

D laczego „Dz. G d .“ koniecznie w bija klin 
niezgody m iędzy Pomorze i Poznańskie, a inni 
m iędzy Pom orze i G alicję lub K ongresówkę?

W szyscy ludzie dobrej woli zjednoczyć się 
pow inni bez względu na dzielnice, by  tępić zło, 
by  zbliżać ku sobie stopniow o coraz więcej. Pe* 
wne różnice pozostaną jeszcze jakiś czas wsku* 
tek  odrębnego rozw oju w czasie niewoli, lecz 
stopniow o m ożna je  usuwać. Inne różnice w u« 
sposobieniach trzeba uszlachetniać, aby z nich 
zlać jednę piękną, harm onijna całość.

W szystkich jednoczyć powinna jedna miłość 
M atki = O jczyzny, a różnice przy dobrej woli mo« 
żna w yrównać lub zespolić na dobro całej Oj* 
czyztny. — N ie waśnić więc, nie roznam iętniać 
siebie i innych! Hasło nasze: W szyscyśm y dzie* 
ci jednej M atki. W  Imię Boże! D la dobra Oj* 
czyzny. Z le dzieci karać po bratersku, choć 
stanowczo, dzieci dobrej woli jednoczyć dla do* 
bra O jczyzny! Obserwator.

Przegląd polityczny.
Komunikat Sztabu Gen. W. P. z 10. 9. 20.
PAT. N a Suwałszczyźnie oddziały  nasze od* 

zyskały z pow rotem  K rasnopol i Sejny.
D alej na południe od Brześcia Litewskiego 

obustronna działalność wywiadowcza patroli.
W zdłuż Bugu ożywiona akcja wywiadowcza. 

G rupa generała Bałachowicza w w ypadzie na 
Smolary wzięła 300 jeńców.

Pomiędzy K am ionką Strum iłow a a Buskiem’ 
nieprzyjaciel po walce zdołał sforsow ać linję 
Bugu i zaatakow ał Bug od zachodu, nacierając 
równocześnie na przyczółki m ostow e od  strony  
w schodniej. Dzięki bohaterskiej obronie od* 
działów l*go pułku piechoty obsadzających 
Busk, k tóre w ytrw ały aż do nadejście posiłków, 
nieprzyjaciel był zm uszony do pośpiesznego od* 
wr >tu.

N a wschód od Knichinicz oddziały  nasze po 
zaciętej walce opanow ały R ohatyn, osiągając w, 
ten sposób opuszczoną przed paru dniam i linję 
Zgniłej L ip \.

W zdłuż D niepru spokój.
Naczelne Dowództwo W. P. Sztab Generalny.

Pochwały dla armji polskiej.
PAT. W  rozmowie z korespondentem  „Petit 

Parisien" generał W eygand oświadczył, że arm ja 
polska jest znakom itą i zasługuje na najw iększe 
pochwały. Polska może jeszcze przeżywać chwi* 
łe ciężkie, i próba, k tó rą  przetrw ała nie jest o* 
statnią. Jednak  należy mieć do niej najzupeł* 
niejsze zaufanie. Sojusznicy powinni użyć wszel* 
kich środków, aby utrwalić jej zm artwychwsta* 
nie. N ie ulega wątpliwości, że spraw a uczucia 
i interes sojuszników  nie dopuszczą za żadną ce* 
nę do zniszczenia Polski. Istnienie narodu 
wskrzeszonego w jego granicach etnograficz* 
nych jest jednym  z zasadniczych w arunków  
rów nowagi europejskiej. Sojusznicy poczynają 
rozum ieć tę  sytuację, to  też lord A bernon dełe* 
gat angielski w Polsce okazyw ał najdalej idącą 
sym patię  dla usiłowań Polski.

. ^A A ’ sPrawie stanow iska ludności żydów* 
skiej w czasie najazdu bolszewickiego w Płocku, 
nadsyła M agistrat m iasta P łocka wyciąg z proto* 
kółu posiedzenia R ady M iejskiej w Płocku z dn. 
31= go sierpnia rb., w w k tórym  powiedziano:

„Rada M iejska w Płocku, jako stojąca naj* 
bliżej w ypadków  miejskich, stw ierdza, że ogół 
ludności żydowskiej zachowywał sie wobec na* 
szych żołnierzy lojalnie i nie okazyw ał sym patii 
dla bolszewików, k tó rzy  rabow ali jego mienie 
i znęcali się nad nim na równi , z ludnością 
chrześcijańską.

I^omtlnikacja telegramami iskrowemi 
pomiędzy Rosją i  Ameryką.

Z M oskwy donoszą, że ze względu na olbrzy* 
mie rozprzestrzenienie kom unikacji radio*tele= 
graficznej w Rosji zm uszona je s t R osja zbudo* 
w ać now ą stację radjo*tlegraficzna. k tóra umożli* 
wi ciągłe połączenie pom iędzy R osją i Aknery* 
ką. W  stacji tej zjednoczone będą wszelkie naj* 
now sze zdobycze na polu technicznem . Rów* 
nież istnieje zam iar budow ania innych mjałych 
stacji.

Kraków w obronie Państwa 
i przeciw partyjności.

PA Ą . Prezydjum  K om itetu O brony Pań* 
stwa w K rakow ie w ydało następująca odezwę:

„Kom itet O brony Państw a, złożony z repre* 
zentantów  w szystkich ugrupow ań poliycznych, 
uznał jednom yślnie w chwili tw orzenia się, że 
przez czas zmagania się naszej Rzeczypospolitej 
z zagrażającym  bytow i Państw a wrogiem, jest 
obowiązkiem patrio tycznym  zaniechanie wszel* 
kich ostrych polemik party jnych  i w strzym anie 
się od ataków  na N aczelne W ładze państwowe.

W obec obecnego powszechnego odstępow ania 
od tych zasad, stw ierdza P rezydjum  K om itetu 
O brony Państw a (K. O. P.), że mimo znakomi* 
tych sukcesów naszych bohaterskich wojsk, nie 

minęło niebezpieczeirstwo, grożące Państw u,, 
dopóki nie przyjdzie do zawarcia pokoju, że 
zbyt zaostrzony spór p arty jny  u trudn ia współ* 
pracę stronnictw , m ających na celu obrono  naj* 
w ażniejszych interesów  Państw a, że ataki na 
N aczelne W ładze Państw a i na N aczelnego Wo* 
dza osłabiają front w ew nętrzny i zdolne są 
wpłynąć ujem nie na nastrój i ducha naszej ar* 
mii, że przeto tego rodzaju  działania wyrządziły* 
by  szkodę O jczyźnie —1 Prezydjum  K. O. P. wy* 
raża nadzieję, że patrio tyczne społeczeństwo, 
które zgadza się z tym  poglądem, potępi usiło* 
wania naruszenia tego pokoju  wewnętrznego, 
którego utrzym anie jest konieczne dla skupienia 
energji i sił dla obrony najw ażniejszych dóbr 
narodu. K. O. P. zwraca się przeto do* swych 
członków z gorącem wezwaniem, aby ze wzglę* 
du na nieskończoną jeszcze w ojnę oraz na po* 
trzebe utrzym ania jednolitego frontu  na ze* 
w nątrz jak  i na w ew nątrz — oddziałały na or* 
gany prasy oraz na swe partje  w duchu umiar* 
kow ania pow strzym ania się od ostrei walki 
party jnej.

Białystok bezpieczny.
M inisterstw o Spraw W ew nętrznych ogłasza: 

Białostocki U rząd  W ojew ództw a został 6 b. m. 
przeniesiony z pow rotem  do Białegostoku i roz* 
począł już urzędowanie.

Przyjaźń francusko*beIgijska.
PAT. Belgijski prem jer po pow rocie z Pary* 

ża oświadczył, że m iędzy F rancją a Belg ją ist* 
n ieje najzupełniejsza jednolitość zapatryw ań.

Z Irlandii.
PA T. „Daily Chronicie“ donosi, że Lloyd 

G eorge ośw iadczył ponownie, iż uwiezieni po* 
w stańcy irlandzcy, k tórzy w zbraniają sie przyj* 
m ow ać pożywienie, nie zostaną wypuszczeni na  
wolność.

Clemenceau jedzie do IndjŁ
PA T. „Daily M ail“ donosi, że Clemenceau 

ma zam iar przedsięwziąć podróż do Indii. Po* 
dróż ta  ma trw ać 3 miesiące, poczynając od 
20=go września.

Rozruchy w Moskwie.
PA T. W iedeńskie Biuro korespondencyjne 

podaje z Rygi: wedle otrzym anych tu  wiado* 
mości m iały w ybuchnąć w M oskwie pow ażne 
rozruchy przeciwko rządowi sowieckiemu. Roz* 
ruchy te  zostały krw awo stłumione.

Zamknięcie pisma bolszewickiego.
PA T . Z am knięto w Rewlu pismo rosyjskie 

o bołszewickiem zabarwieniu „Za swobodu Ro= 
sii“. D rukarnię •opieczętowano. N iektórych 
członków redakcji aresztowano.

PAT. Z  powodu objęcia stolicy biskupiej w 
Rydze przez ks. Springowicza (Łotysza) nastąpi* 
ła w ym iana depesz pom iędzy posłem polskim 
p. Kamiecnieckim a biskupem. Biskup w odpo* 
wiedzi podkreślił swą radość z o trzym anych ży* 
czeń od narodu, k tóry  w ciągu tylu wieków był 
podporą katolickiego K ościoła i w yraził przeko* 
nanie, że stosunki m iedzy Łotyszam i i Polakami 
będą przyjazne.

Zaburzenia na wschodzie,
Z Indji donoszą do „T im esa“, że potw ierdza 

sip w iadom ość, iż garnizony w  M airńena i M azeri 
Sharif zbuntow ały się, żołnierze zaś żądali urzą* 
dzenia rad  żołnierskich na wzór Rosji.

Z Teheranu nadchodzą alarm ujące telegram y 
o złych skutkach, jakie wywiera na tam tejszą 
ludność dalszy marsz bolszewików. Francuskie 
pisma om aw iają otw arcie w ypadki w Persji i po* 
m aw iają Aingję o brak polityki.

Zbadanie nadużyć i zdrady żydów.
PAT. N aczelne D ow ództw o wydało nastę* 

pujący rozkaz: „Do Naczelnego D ow ództw a 
W ojsk  Polskich dochodzą ze stron poważnych, 
nietylko lojalnych ale naw et patrjo tycznych  kół 
żydowskich skargi na bezw zględne postępowa* 
nie naszych w ojsk w miejscowościach, odzyska* 
nych na nieprzyjacielu. Jakkolw iek pewnem 
jest, że część ludności żydowskiej w czasie na* 
jazdu bolszewickiego zachowywała sie wrogo 
wobec naszej państwowości, popierała nieprzy* 
jaciela, — niepodobna tego rodzaju  zarzutów  
stosow ać do w szystkich żydów, k tó rych  prze* 
cięż olbrzym ia część je st zupełnie lojalna a na* 
w et patriotyczna.

D owództw o arm ji polskiej w ydało natych* 
m iast zarządzenie zm ierzające dó powstrzyma*

nia wszelkich nadużyć oddziałów  naszych w sto* 
sunku do tej ludności. Ż adną m iarą niedopusz* 
czalna jest m asowa zem sta za przewinienia je* 
dnostek i pew nych kół, a każdy poszczególny 
w ypadek musi być bezw arunkow o poddany do* 
chodzeniu sądowemu.

W  szczególności zarząziło N aczelne Dowódz* 
two śledztwo w Sokołowie i W yszkowie. gdzie 
wedle doniesienia oddziały 2*ej i 4*ej arm ji do* 
puściły się w iększych nadużyć. W yniki śledź* 
tw a m ają być zakomuinikowane do dnia  12 bm.

D ow ództw o O kręgu G eneralnego zwraca 
szczególną uwagę na przestrzeganie powyższego 
rozkazu.

Odszkodowanie za zniszczenie.
PA T. „Kurj. W arsz.“ podaje: Delegaci 

„Zw iązku O brony M ienia Polskiego“ na teryto* 
rjum  byłego cesarstwa rosyjskiego złożyli na  rę* 
ce. p. w icem inistra Dąbskiego m em oriał w  spra* 
wie w ynagrodzenia za s tra ty  poniesione z po* 
w odu rządów  bolszewickich w Rosji. Wice* 
m inister zapewnił delegację, że postulaty  te  we* 
szły już do w ytycznych trak ta tu  pokojowego. 
D ’Annunzjb proklamuje W olne Państwo Rjekę.

„Idea N azionale“ o trzym ała doniesienie 
z Rjeki, według którego d ’A nnunzio proklamo* 
wał W olne Państw o Rjekę. Poprzednio wyzna* 
czono jako dzień obwołania W olnego Państw a, 
datę 12*go września. *

Ofiary trzęsienia ziemi we W łoszech.
„D aily Chronicie“ donosi, że liczba zabitych 

w skutek trzęsienia ziemi we W łoszech w ynosi 
400 osób. Praw ie 1000 osób jest ranionych. Szko* 
da w ynosi kilka m iłjonów. 25 000 osób jest bez 
dachu, m ieszkają na wolnem powietrzu.

G azety  donoszą z Syecia, że na szczycie gó* 
ry Pisanello otworzy! się krater, z którego do* 
byw ają się ogień i kłęby dymu.

H a r s z  H a lle ra .
W iersz ten  uzyskał pierwszą nagrodę n a  konkur* 
sie oddziału Ii Armjji O chotniczej celem  upa* 

m iętnienia wielkości chwil 2 sierpnia 1920.
Cios uderza w pierś narodu.
Co za wolność ginąć zwykł;
Barbarzyńskie hordy  W schodu 
N iosą topór, knut i stryk.
Pod nogam i nędznej dziczy 
Ziem ia wolnych bluzga krwią 
I od czerni naiezdniczej 
G rzm i bluźnierstw o: „zdepczem ja!“

W stań  ofiarny orle biały 
Zbaw ić ludy jeszcze raz!
Marsz, Polaku, w pole chwały.
D zień tryum fu wzywa nas!

Znam y, wrogu, szlak tw ój krw aw y 
Czyngishańskich znaki hord:
O d  K ijow a do W arszaw y 
T rup i żagiew, krew i mord.
Lecz pod nożem, co krw ią pała.
K tóryś w  serce chciał nam! wbić:
Zadrżyj wrogu! Polska cała 
Biegnie walczyć, bić i żyć!

W stań  ofiarny orle biały i t. dl.

Polska bitwo! Pieśni czynu!
N iech grzmi w niebo pacierz twói!
Nie za m am y liść wawrzynu!
Z a  O jczyznę ldziera w bój!
N ad  odwieczny dach piastow y.
N ad  rozłogi chlebnych pól 
Leć nasz hym nie narodow y:
Szczeku szabel, św iśc ie  kul!

W stań  ofiarny orle biały i t. d.

Polskie słońce, jak  źrenica 
Patrzy w tęczę polskich snów:
Pieśń zw ycięstw a gra stolica,
Jutro  zagra św ięty Lwów!
Ruń despoto oszalały 
N a biesiadę kruczych staj!
Kto nasz żołnierz? N aród  cały!
Gdzie nasz obóz? Cały kraj!

W stań  ofiarny orle biały i t. d.

W  obce kraje, w śnieżne dale 
Skroś tęsknotę, tru d  i znói 
Szedł Tw ói żołnierz, G enerale. —
Dziś w najśw iętszy idzie bój!
K to padł w bitwie —, nie umiera:
Jem u w sercach wiecznie trwać.
A  zwycięzcom — pieśń H allera 
W olnem  życiem  bedzie grać!!

W stań ofiarny orle biały i t. d.

A rtu r Oppman (Or*Ot).



Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na wtorek, 14 w rześnia 1920: 

Podwyższenie św. Krzyża.
Słońca wschód o g. 5 33, zach. o g. 617. 
Księżyca wschód o g. 7 55, zach. o g. 6 45.

Gdańsk. Z tutejszego amerykańskiego kon* *
sułatu otrzym ujem y następujące doniesienie: W  
pewnej tu tejszej gazecie znajdow ała sie wiado* 
mość, że krążow nik am erykański „Pittsburg“ 
przvunow ał w G dańsku m łodych ludzi do amc* 
rykańskiej m arynarki w ojennej. W iadom ość ta  
jest zupełnie bezpodstaw ną. W erbow anie obco« 
krajow ców  jest niedozwolone i nie zamierza się 
też takowego. M urzyni, o k tórych była mowa 
w doniesieniu, są obyw atelam i am erykańskim i, 
Mongoli zaś pochodzą z wysp filipińskich, które, 
jak  wiadomo, należą do A m eryki.

K onsulat żałuje, że w iadom ości takie, pocho* 
dzące z nieodpowiednich źródeł, publikowane 
zostają bez zasiągnięcia inform acji w tu tejszym  
konsulacie am erykańskim .

G dańsk. Polski Konsum  sprzedaw ać będzie 
w tym  tygodniu drzew o na opał oraz torf. Zgło* 
szenia w biurze Petershagen (Predigergasse 7). 
K to zam ierza jeszcze w stąpić do tegoż Konsumu, 
niech zapisze się w wym ienionem  biurze, Człon* 
k o w i; będą mogli otrzym yw ać różne środki żyw* 
ności'. iakctcż zaopatrzyć się w ziemniaki 
na zimę.

— N ależy zrwrócić uwagę na ogłoszenie w dzi* 
siejszej gazecie, dotyczące w ydaw ania now ych 
kart żywnościowych, chlebowych i mlącznych — 
oraz miodu sztucznego.

— W sprawie wywozu towarów z jarmarku 
w Królewcu donosi nam  urząd  jarm arkow y, że 
zwrócił się w tej spraw ie do kom isarza państwo* 
wego w Berlinie z prośbą os udogodnienia wy* 
wozu. W  odpow iedzi na to staw ił rząd powyż* 
szy do woli, w spraw ie wywozu zwrócić się 
w prost do odnośnych biur handlu zagraniczne* 
go. D alej polecił urząd ten poszczególnym biu* 
rom dla handlu zagranicznego możliwe uprzy* 
stępnienie wywozu. Również staw iono propo* 
zycję, aby delegatowi kom isarza Rzeszy udzielić 
odpow iednich wskazówek, aby tenże na mocy 

tychże mógł samodzielnie udzielać pozwoleń na 
wywóz. Dalsze korespondencje z poszczególny* 
mi wydziałami odniosły w ogólności dobre sku* 
tki, tak, że spodziew ać się można, iż wielkich 
trudności z osiągnięciem pozwolenia na wywóz 
nie będzie.

— Czartowska Ława! W szystkich tych, któ* 
rzy brali czynny udział w przedstaw ieniu dnia 
5. IX. 20 oraz członków  „Tow. orkiestralnego“

prosi „T crw. Polek“ w G dańsku we wtorek, 
dnia 14. IX. rb. o godz. 7*mej wiecz. do wielkiej 
sali Ochronki, Poggenpfuhl 11.

Dla Polaków z armji amerykańskiej. Z biura 
zagranicznej obsługi am erykańskiego Czerwone* 
go K rzyża w W aszyngtonie donoszą: Podczas 
wielkiej w ojny  światow ej poległa znaczna ilość 
Polaków służąc w am erykańskiej arm ii, gdzie 
praw ie każdy był na pew ną sumę ubezpieczony, 
zapisując asekurację na członków rodziny za* 
m jeszkałych przew ażnie w Polsce. A by rodzi* 
nom tym  dopom ódz w otrzym aniu  ubezpieczę* 
nia, A m erykański Czerw ony Krzyż prow adził 
w Polsce odpow iednie biuro, które dnia 1 czer* 
wca rb. zostało zwinięte.

Jednakow oż są jeszcze niezałatw ione spraw y 
rodzin po poległych lub ciężko rannych żołnie* 
rzach, znajdujących się w szpitalach amerykań* 
skich, k tóre to rodziny zostały zawiadomione 
przez Biuro W ojennej A sekuracji (W ar Risk 
Insurancej), że przysługuje im praw o otrzyma* 
nia asekuracji łub odszkodow ania (Insurance or 
Com pensation). Jednocześnie z tern zawiado* 
mieniem! interesow ani otrzym ali papiery, k tóre 
po bardzo dokładym 1 w ypełnieniu i podpisaniu 
pow inny być jak-naj prędzej przesłane do W  a* 
szyngtonu, a ponieważ am erykański Czerw ony 
Krzyż już w tym  kierunku nie działa, przeto in* 
tercsow ani mogą otrzym ać wszelką w tych spra* 
wach pomoc od zarządów  m iast i w amerykań* 
skich konsulatach.

Jeżeli w przeciągu czterech miesięcy od daty  
wysiania papierów, interesowani nie o trzym ają 
należnych im pieniędzy, powinni o tern zawiado* 
mić biuro na poniżej zam ieszczony adreh. Zjwło* 
ka- v/ w ysłaniu pieniędzy następuje zwykle z po* 
wodu niedokładnego w ypełnienia papierów lub 
też z braku właściwego adresu interesowego.

W  arm ji A m erykańskiej służyło wielu Po* 
laków o jednakow o brzmiącem imieniu lub na* 
zwisku, dla tego pisząc listy  do Biura W ojennej 
A sekuracji należy podać, w ypisane na m aszynie 
lub drukowane, następujące dane: Imię i na* 
zwisko żołnierza ¡ego dokładny adres wojsko* 
wy, to znaczy rodzaj broni, kom panie, bataliom  
rangę, num er porządkow y i jeżeli możliwe, po* 
dać num er zapomogi (A łlotm ent num ber) albo 
num er asekuracji lub odszkodow ania (Insuran* 
Ce or Gon pensation um ber) lub też obydw a nu* 
m ery, pozatem  datę wstąpienia do w ojska, miej* 
scowość, gdzie danv żołnierz w stąpił do wojska 
i podany przy w stępow aniu do w ojska dom©*

wy adres. O soba upow ażniona do otrzym ania 
asekuracji lub odszkodow ania pow inna rów nież 
pod .ć swój bardzo dokładny i w yraźny adres, 
gdzie pieniądze m ają być posłane.

W szelkie listy w pow yższych spraw ach na* 
leży adresować: Bureau of W ar Risk Insurance 
— W ashington, D. C., U nited  States o f America.

Toruń. W  dniu 8. 9. odbył się tu wielki wiec, 
zw ołany przez N arodow ą P artję  Robotniczą na 
temjat w ojny i pokoju. W iec ten  z pow odu 
równoczesnej obecności w Toruniu prezydenta 
M inistrów  W itosa, zamienił się w pow ażną ma* 
nifestację na rzecz jedności państw a oraz prze* 
ciwko wszelkim zakusom separatystycznym . N a  
wiecu tym  było obecnych około 5000 osób. Przy* 
ję to  szereg rezolucji, z których m iędzy innemi 
rezolucje, w yrażającą N aczelnikow i Państw a 
i W odzow i N aczelnem u oraz Rządowi O brony 
Państw a hołd i uznanie.

Uchwała rolników pomorskich.
Zw. Roln. Polsk. W ojew ództw a Pomorskiego.

G rudziądz, dnia 14 września 1920. 
Inspektoratow i A rm ji Ochotniczej

przy D. O. Gen. Pom orze w Grudziądzu, 
potw ierdzam  niniejszem, co następuje:

Z ebrani na posiedzeniu, w sprawie Ziem* 
stw a Pomorskiego, więksi i m niejsi właściciele 
posiadłości ziemskich Pom orza -oświadczają, 
na wniosek pułkow nika G ustaw a Donimirskie* 
go, sw oją gotowość do odstąpienia, na rzecz 
żołnierzy ochotników, odnośnie ich rodzin, po 
1 m ordze magd. od włóki (czyli 60 mórg magd.) 
posiadanego gruntu, bez wynagrodzenia. 
Przew odniczący zebrania: Bał. Donimirski.

Warszawska giełda walutowa z dnia 10. 9. 20.
PAT. Ruble carskie (500) 275—310—305. Ruble 
dumskie (1000) 98—82,550—80.

A kcje: Bank H andlow y W arszaw ski 2535. 
Bank Kupiecki Łódzki 1045. Bank D yskontow y 
W arszaw ski 3100. Borkowski 2340—2360. Lii* 
pop 3825—3795—3880. Rudzki 3880—3875. Stara* 
chowice 10 500—10 260—10 300. F ab ry k i»cukru 
6500—6300. Zaw iercie 7700. Żyrardów  7700— 
7600—7700. Firlej 2000.

Wiadomości telegraficzne.
Komunikat Sztabu Gfen. W. P. z dnia 11. 9. 20.

PA T. N a południow ym  odcinku frontu  od* 
działy naszej kaw alerii przy współudziale jizd y  
ukraińskiej zajęły Bukaczowce, B ursztyn i Mata* 
szyn, biorąc około 200 jeńców; i! 4 karabiny  ma* 
szynowe. K ilkakrotne ataki nieprzyjaciela na 
R ohatyn zostały krwawo odparte.

N a reszcie frontu aż po Brześć lokalne walki
0 przebiegu dla nas pomyślnym.

W  rejonie Brześcia oddziały nasze posuwając 
się naprzód, zajęły linję Ojsibówki oraz miejsco* 
wości W ielkoryt, M ałoryt i Mielniki.

Silny atak  piechoty bolszewickiej, wspomaga* 
nej przez 9 automobili pancernych na północ od 
M ałoryta, został krwawo odparty.

N ieprzyjaciel poniósł olbrzym ie s tra ty  w za* 
bitych i rannych, przyczem wzięto w szystkie 
auta pancerne, 26 karabinów  m aszynow ych oraz 
50 jeńców, zupełnie pijanych.

A tak i bolszewickie na stację kolejow a Żabin* 
ka odparliśm y, zadając nieprzyjacielow i ciężkie 
straty . N a reszcie fron tu  lokalne utarczki i ży* 
wa działalność patroli wywiadowczych.
Naczelne Dowództwo W. P. Sztab Generalny.

Komunikat Sztabu Gen. W. P. z dlnia 12. 9. 220.
PA T. W zdłuż D niestru, Zgniłej Lipy i Gór* 

nego Bugu aż do K rystynopola zwykła wymiana 
strzałów. N a północ od Hrubieszow a oddziały 
nasze przeszły Bug i zajęły  Bendynki, Bystraki, 
Lubom.il, H orodno i Butm er i do tarły  do Zam* 
szczan. W  rejonie na wschód od Brześcia za* 
ję to  po walce Kobryn, biorąc 180 jeńców z 48
1 17 dyw izji sowieckiej i odcinając pancerkę boi* 
szewicką. Dalej ku północy obustronna działał* 
ność patroli wywiadowczych. N a Suwałszczy* 
źnie sytuacja bez zmiany.
Naczelne Dowództwo W . P. Sztab Generalny.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. M iesięczne zebr. Zw iązku Handlowców 

odbędzie się dziś, w poniedziałek, 13 bm. o g. 
4 '<‘ po poł. na salce w D om u św. Józefa przy 
ul. Zduńskiej (Topfergasse) 5—8.

N akład i druk „G azety G dańskiej" Tow. Akc*
*  G dańsku. R edaktor odnowiedziaInv Bolesław
K iełbratow ski w Gdańsku.

Neue Höchstpreise für Gemüse und Obst-
Auf Grund de« Gesetzes über die Höchstpreise 

afird nach Anhörung das zuständigen Ausschusses 
ler Preisprüfungsstelle für das Gebiet der Freien 

Stadt Danzig folgendes ungeordnet:
1. Es werden folgende Höchstpreise für dan Klein 

handil fsstgesetzt:
Mohrrüben ohne Kraut, . . das Pfand M 9 40 
Hotkohl » »t » 0,60
K ü r b i s ............................. ....  » » » 0.2§
W rak en ....................” * ®.25
Zwiebeln (ausländische u. heimische! „ „ 1.00

2. Gemüse, für das ein Höchstpreis festgesetzt ist, 
darf nur in dar Art verkauft werden, für die der 
Höchstpreis festgesetzt ist. Ausserdem wird in 
Erinnerung gebracht, dasB nur der Verkauf nach 
Gewicht zalässig ist,fsofern nicht ein anderes.Mass 
festgesetzt ist.

3. Zuwiderhandlungen werden bestraft nach den im 
Gesetz über die Höchstpreise angedrohten Strafen.

4. Die neuen Höchstpreise treten am Mittwoch, den 
15. September 1020 in Kraft.

Danzig, den 11. September 1920.
Das Wirtschaftsamt für das Gebiet der künftigen 

* Freien Stadt Danzig.
V e r ö f f e n t l i c h t !

Danzig, den 11. September 1920.
Der Magistrat._______________

Gute handverlesene

S P E IS E K A R T O F F E L N
sowie

F U T T E R K A R T O F F E L N
werden billigst zentnerweise abgegeben ab Lager 
Güterabf irtignng Strohdeieh (2095

K artoffela to lle , Lastadie 35 b.

Zum Verkauf un Kunsthooig.
Es werden nieh,t wie gestern bekanntgegeben, 

auf die Marke 198 der Nabmngsbauptkartsn A. B. 
und C. 125 Gramm sondern ¡850 Gramm Kunst­
honig zum Preise voa M. 1,50 für dai Pfand ver­
abfolgt.

Danzig, den 10. September 1920. (2192
Der Magistrat.

Nähgarn.
kommt in den neohstehend anfgeführten Geschäftes 
vom 13. d. Mts. ab zum Verkauf. Anf je eine Marke 
der Daoziger Lebensmittelkarte Nr. 32 und 32 K wird 
ein Röllchen von 200 m ä 4.— M verabfolgt. Anf 
jede Marke für 2 Personen ein BöUehen von 500 nr 
ä 10 -  M.

V erk au fsste llen :
Ertmann & Perlewitz 
Eduard Dirksen 
J, Kiokbnsch Naohf.
Potrykus & Fachs 
Gebr. Freymann 
Nathan Sternfeld 
Walter & Fleck 
Engen Willdorf 
Eduard Loewens 
Emil Schultz 
B. Löwinsohn 
J Sohimankowski 
Alex Barlaseh 
A. G. Stenzei 
August Elias 
Julias Goldstein
deutscher Frauendienst. Reitbahn 3 

In  den V ororten:
Nathan Sternfeld, Laugfahr 
Edaard Loewens, „
Franz Unthan „
M. Schürf an, Haubude 
Gesohw. Paesenheim, Neufabrwasser 
A. Weinstein n
Antonie Mensel, Stadtgebiet

Die selbständigen Schneiderinnen, Nähtfrinnen 
and Putzmacherinnen' die ihr Gewerbe angemeldet 
haben, erhalten für sich und ihre Hilfskräfte je zwei 
tollen Nähgarn zu lOuO m zum Preise vow 20.— M 
für die Bolle in der Verkaufsstslle Heitbaha Nr. 3. 

Danzig, den 8 S^otember 1920, (2100
Der Magistrat.
Näbgarnstelle.

Die D achdeckerarbeiten  zum N eubau der 
S tädtischen Siedlungshäuser auf dem  G elände 
zwischen Brösenerweg und Bärenweg .hollen in 
öffentlicher Verdingung vergeben werden.

Die A ngebote sind verschlossen und  m it ent* 
•sprechender A ufschrift versehen bis

Montag, den 4. Oktober d. J. 10 Uhr vorm, 
dem Stadt. Siedelungs*Amt, Langgassertor, Zim* 
mer 6 (Saal) einzureichen.

Die Bedingungen liegen dortselbst Zim m er 4 
zur Einsicht aus und sind auch gegen Erstattung 
der Schreibgebühren dortselbst erhältlich.

Danzig, Septem ber 1920. (2106
D er M agistrat.



N I E M I E C K I

JARMARK WSCHODNI
26>go w r z e śn ia  do l-g e  p aźd ziern ik a  1920 r .  

N a jw ięk szy  Jarm ark  na W schodzie  
przeszło 1600 wystawców

wióry różnych maszyn, narzędzia i artykuły rolnicze dla wielkich i małych gospo­
darstw. Różne działy, elektrotechniczny, włókienniczy, skórzany, wyroby ze 

skóry, obuwie, meble, artykuły dla użjtkn gospodarstwa domowego, 
wyroby stało we, artykuły pierwszej potrzeby, wyroby chemicz­

ne, farmaoeotyczne i kosmetyczne, produkty burszty­
nowe. Zamawiać pokoje można w Urzędzie 

Jarmarku w Królewcu (Mess­
ami der Stadt Koaigs- 

beig Pr.)
Najlepsza okazja do kupna!

Przed jarmarkiem można ni bywać odznaki jarmaozne po cenie zniżonej: 10,00 marek za sztukę,
mogą one być na zeiiozeniem wysiane pooztą.

Urzędowa gazeta jermarozna .D a r  O stau rop am ark t*  czasopismo poświęcone han 
dlowi niemieckiemu i wchodniemu. Najlepsze nawiązywałie rozległych fctjaunków 

handlowych. (JARMARCZNE biuro ogłoszeń). 2098

Zamienię, sprzedam lob wydzierżawia
Polakowi GOSPODARSTWO składając# się z 22° 
mórg inki. 70 mórg łąki oraz ziomi pszennej i  pod 
uprawę buraków, 1 kl., bndynki inwentarz, wszy- 
atko masywne, dom dla słnżDy na 4 rodziny, kom-
Í»lotna mtóckarnia parowa, buraki ładnjo się ko- 
•ją, mleczarnia, 10 minnt do kościoła katol. 10 m i­

nut do szkoły. Do dworca kol. Mniszko 4 kim, do 
Grudziądza 10 kim. Objokt zamienny: goepsdar 
stwo ICO—500 morgów w Niemczech. Oferty w nie­
mieckim języku dla S. Unrau, Rozgarty, pow. Cheł­

m no-Pom orze 2091

Sprzedam albo zamieni;
moją POSIADŁOŚĆ 100 mórg z łąką, dobre bu' 
dynki, inventare—na posiadłeść w Niemczech. Ofer­
ty  w niemieckim języka dla G. Trews. Szynyeb, pow.

Chełmno — Pomorze. 2092

Sprzedam albo zamieni;
moją POSIADŁOŚĆ okładającą aię ca. 800 mórg’ 
dobrze zarybionego jeziora i  200 mórg ziemi z łą­
kami i  wyaokim lasem, dobre budynki, liczny in­
wentarz, doskonałe położenie, 5 kim. od Grudzią­
dza — na taki sam majątek albo dwa średnie w 
Niemczech. Oferty w niemieckim języku dla K. 
Krabn, Budnik koło Mniszek, powiat Grudziądz. (2093

mój 300 morgowy MAJĄTEK, wspaniale zagospo­
darowany, z dobrym martwym i  żywym inwenta­
rzem na taki sam w Niemczech. O ferty w nie­
mieckim języku dla F. Nahs, Weburg pow. Grudziądz. 2G94

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.
A m  M ontag, den 13. Septem ber w erden  

a b g e fe r tig t:
in der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen;
Mädohensch. F au lgrab en : Pfefferstadt 1 —50

M auergang  
N engarten  
N ennnngengaise  
Petersilien  gasBe

Knabensęh. Banmgart- 
■ohegase e,Eingang Kehr* 

wiedergasse:

Beohstadt. Mittelschule 
Gertruden gasse: 

Mädohensch. Lnngfahr 
Bahnhof stiasse:

Petershagen h. d. Kirehe

Knabenschule Langfuhr 
Bahnhofetrasse:

Neptnnweg 1 
Oberhof 
Opitzstrasse 
Telegraphenkaaerne 
Hiokertweg 
Robert Reinikeweg 
Sohellmühlerweg 

ln  der Hilfsansgabestelle Mädchenschule Wei­
dengasse 61 werden zu diesem Tage die Haushaltungen 
der Strasien abgefertigt, die bereits zur Abholung, 
anfgernfen worden sind, aber ihre Hanptmarken- 
bogen noch nieht in Empfang genommen haben.

Dia alten Nahrangshauptkarten mit Marken­
bogen sowie die Ausweise sind vorzulegen.

Die Dienststnnden sind von 8—2 Uhr. (2099
Danzig, den 10. September 1920. 

n  ■' /  Der Magistrat. ^ 0' H I

Elektryczność i gaz 
Wodociągi 
Kanalizację
Gentraine ^
ogrzanie 8Ilil(|,

wSaaayeli

Piinrsn palskli 
przadslQblarstva lastafacrjaa.

Ausgabe der Brot- und Mehlkarten.
Die Brot und Mahlkarten werden diesmal gegen 

Abgabe der Hauptmarke 5Jr. 1 9 5  ansgegeben.
Danzig den 10. September 1920. (2102

Der Magistrat.
D er B enzinprein  wird auf 
M 9,50 p. Kilo bei Abgabe in Fässern 
M 9.75 „ „ „ „ „ Kannen

herabgesetzt. Der Preis versteht sich für die Ab- 
gäbe ab Lsger>

Die Abnehmer werden ersucht, die bisher zu- 
gebilligten Monatsmengen in bekannter Weise von 
der Baltisoh Amerikanischen Petroleum Import Ge 
Seilschaft m. b. H„ Danzig-Neafahrwasser, Brosch- 
kiseherweg 27/28 (Tel. 193) abzuholen.

Etwaige Erhöhungen der monatlich augebilligten 
Mengen sind bei dem Leuchtstoff amt, Danzig, za 
beantragen. (2104

Danzig, den 8, September 1920.“
Lenohtstoffamt für das Gebiet der 
künftigen Freien Stadt Danzig.

Kerzenaufruf.
Auf die Marke 16 der Petroleumkarten A , B  

nnd C, werden je 4 Kerzen zum Preise von M 3 ,5 0  
abgegeben. Die Ausgabe erfolgt im Städtischen 
Lenohtstoffamt Lastadie 35 b pt. in der Zeit von 
8—1 Uhr vormittags nnd zwar an folgenden Tagen: 
Montag, den 13. September Buchstabe A—E
Dienstag, „ 14.
Mittwoch, „ 15.
Donnerstag, 16. 
Feiertag, „ 17. 

Personen, die

„ F - J
» » K—M
- „ n - r
„ „ S -Z .

an vorbezeichneten Tagen ihre 
Kerzen nicht emfangen konnten, können diese noch 
am Sonnabend, den 18. d. Mts« abholen. An diesem 
Tage wird der Kerienanfruf geschlossen. (2103 

Danzig, den 9. September 1920.
Lünehtatoffamt für das Gebiet der künftigen 

Freien Stadt Danzig.

Lam bftpi 3 IC pzfsiak
Sp. z ogr. odp.

GDANSK, Vorstädtischergraben Nr. 1 a. 
posznknje

r u t y n o w a n e j  b u c h a i t e r k i
Zgloseenia osobists miedzy gads. 10—12.2068

® © ®  © © S S*
Makulatury

ma na sprzedaż

„Gazeta gdańska“

Pękaj amebi. !08,
na dniówki do wynajęcia 

Schwerdtfeger, Pfefferstaót 52
Z dniem 15-jro wr*eśni» 

rozpoczynam K U R S  dla 
osób, chcących aię nauczyć

g r u n to w n ie
języka polskiego.
B. POŁOMSKA nauozyc. *gz. 

Holzgasee nr. 29 III.

Tanie
Futra

w

Wielkim
Wyborze

Uf I n ę u kupuje i  płaci naj 
IV i II a J wyższa cany.
F r y z j e r  K  Ö E N  E  B
GDAŃSK, Kohlenmarkt 18/19

laaaaaw
Gustownie 

na
m o d n y m  p a p i e r z e  

wykonane

zapraszania
--------i ---------

uwiadamiania
ślubne

dostarcza szybko 
PO

c e n i e  p r z y s t ę p n e j  

D r u k a r n i a

lazaty fidańsklaj.

w jednem z powiatowych m!ast 
na Pomorzu z nierucnomotcią 
bsndlo»ą, placem skłaeowym — 
jest do sprzedcnla albo do za­
miany aa tiki sam interes w 
Nieenciech. Oierty do Ekspe 
dycji „Gazety Gdańskiej" pod 
Nr Z089.

Handlowa soco 
nierochomość

w której od 30 lat znajduje sic 
sklep strojów i towarów bławat 
nych, dobrze prosperujący, z eał- 
ko witym urzą lżeniem z powodt 
śmiircl do s p r ^ a ^ ą  Wiado­
mość u. p. JEMMY BRÜNN, No 
wemiasto, pow. Lubawski.

2079 S ta tk ie m  m o to ro w y m
2 2

właaność firmy „INTERPOL“ w Gdańsku, urządza aię
w N I E D Z I E L Ę ,  d a la  1 9 - g o  w r z e ś n i «

• w  zbiorowa wycieczk; do Tczewa
i  »powrotem tegeż samego dnia do Gdańska. Wyjazd 
wanktualnie o codz. 7ł/2 rano z Zielonej Bramy (Griinea 
Thor). Zgłoezenia przyjmuje Mieczysław Czyżewski we 
firm ie H. Fallerr’a nast. S. Czyżowski Ankerschmiede- 
gasse 6, codziennie między 1 1 — 1 do dnia 17. t. m.

Potrzebna zaraz lub 1. 10. 20.

b i u r a l i s t k a
biegła w raohnnkaoh, pisząca na maszynie 
i  znająca stenografję (2073

Baak Ludowy, Gdańsk,
Jopengasse 47.

Sracia rozszerzana „Gazet; Gdińska“


